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skomplikowane, co trudne, co wziąć udział 
iał w którejś 
|Sz prowa- 


ia k 
sprawia łopoty. dzonych w ni 
e nim dyskusji. 
KLUB NASTOLATKÓW — e 


to klub zrzeszający tych, co I KLU 
: zrzeszający tych, co lu- B NAS 
bią myśleć i lubią się dzielić to klub, e 
swoimi myślami z innymi. odznakę. Otrz: La z RWOJA 
p rych głosy A ują ją ci, któ- 
wydruk yskusji zostały 
KLUB NASTOLATKÓW ukowane w gazecie. Oil 
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k SERCE LUBLIN (HS!). Wesoło by- 
ź ło w listopadową sobotę na 
Ę D ulicach Tomaszowa Lubel- 
IA | A SERCA skiego. Tłumy  oblegały 
kiermasze ustawione przez 
an ep karetki  reanimacyjnej Brali 
0 dałejące w niej także udział koledzy, któ 
jącego rzy nie należą do harcerstwa | at= 


Raczej Szkole Zawo- 
O nóch tal Poza tym młodzież gromadzi | 
rali surowce wtórne, aby z ich 
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b „jk sprzedaży uzyskać pieniądze 

-ANGAM zło Przeznaczone one będą na bu f A a 

y rce- dowę Centrum Zdrowia Dziec 
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flałotych nazakup ka. (ach) 
harcerzy w pobliżu Miej- 


skiego Domu Kultury. Na 
straganach można było 


znależć dosłownie wszyst- 
ko. Począwszy od warzyw 


frezy chodzić do kina 


LUNA > 
bibiność piecze; żyserów. Każdą projekcję po 
M historii fin przedzi wykład teoretyczny 
, s lata zajęciach, prowadzony przez specjalistów 
l najwybit. wow Wyższej Szkoły i owoców, a skończywszy 
eatralnej i Filmowej w Łodzi na „starociach” Dziewczę- 


nematografii 
„natografi| i ) 
i Naukę na pierwszym roku no ta mogły kupić ostatnikrzyk 
mody — wiklinowe koszyki 


wej. „uczelni” _ rozpoczęli 

uczniowie i studenci łódzcy, na ramię. Na kolekcjonerów 

którzy od dawna już pasjonują rupieci czekały żelazka na 
dusze, abażury do lampek 


a na- 


się tą dziedziną sztuki. (mh) h ździ 
ych, moż zierze, 
czne 


nocn 
nstrumenty muzy! 


wet l 
Gościem „jarmarku była 
„„nutria, dokarmiana przez 
wszystkich kupujących To- | 
maszowski jarmark był i 
podsumowaniem rocznej 
3 akcji zamojskich harcerzy 
cówki są... manierki i saperki „Jesteśmy współgospoda” 
Okazało się, że to, co służy har- rzami regionu Pienią ż 
cerzowi w lecie, w okresie Z!” zarobione na Ea 
mąwym traci co prawda na jakiś przeznaczone, zostały ko KI 
czas swą praktyczną wartosc dowę Dziecięce! | 
ale zyskuje w zamian zupelnie w Biłgoraju | 
Ke, Danuta Zielińska 


nową — artystyczną. Pomys 
niebanalny, brawo! (mh) 
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O tym się mówi: 
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Było to jedno z najbardziej sen- 
wydarzeń politycznych 

w Europie. Otóż, niemal z dnia na 
dzień działacze CSU - czyli bawar- 
skiej Unii Chrześcijańsko-Społecz- 
nej zerwali trwającą od 27 lat 
współpracę parlamentarną z ,„sio- 
strzaną” Unią Chrześcijańsko-De- 
mokratyczną — CDU. Tym samym 
rozpadła się tzw. wielka koalicja 
zachodnioniemieckich partii kon- 
serwatywnych i prawicowych. Po- 
działowi uległo ugrupowanie, któ- 
re, jak przekonały ostatnie wybory 
w RFN, było tuż, tuż od przejęcia 


Skąd więc ten nagły zwrot, na- 
gła utrata wzajemnego zaufania? 
Głównym  „sprawcą* rozpadu 
wspólnoty CDU/CSU prasa za- 
chodnioniemiecka nazywała Fran- 
za Josefa Straussa, To jego niepo- 

*hamowane ambicje sięgające 

urzędu kanclerskiego były kezpo- 
średnim powodem „rozwodu” 
obu partii. Dla Straussa, który jest 
najbardziej zagorzałym i aktyw- 
nym przeciwnikiem polityki poko- 
ju i odprężenia, chętnie sięgają- 
cym do haseł nacjonalistycznych 
i rewizjonistycznych, posunięcia 
CDU były zbyt mało radykalne, 
zbyt kompromisowe. Wypro- 
wadzając własną partię z wielolet- 
niego sojuszu Strauss liczy, że sta- 
nie się ona ugrupowaniem, które 
skupi najbardziej zachowawcze 
odłamy społeczeństwa RFN. W ich 
poparciu widzi dla siebie szanse 
spełnienia osobistych ambicji. 

Nas, w Polsce, interesują jednak 
przede wszystkim konsekwencje, 
jakie przyniosą zmiany w zachod- 
nioniemieckim życiu politycznym. 
Rozłam CDU i.CSU jest potwier- 
dzeniem wcześniej już sygnalizo- 
wanego zjawiska: partie konser- 
watywne nie mają wspólnego, po- 
zytywnego programu polityki za- 
granicznej i wewnętrznej. A okres 
rywalizacji, w jaki w najbliższym 
czasie wejdą CSU i CDU, nie bę- 
dzie sprzyjał uzgodnieniu stano- 
wisk. 

W nowym parlamencie zachod- 
nioniemieckim, Bundestagu, zu- 
pełnie nieoczekiwanie, najliczniej- 
sza grupa posłów zasiadać będzie 
w ławach Partii Socjaldemokraty- 
cznej (SPD). Niewątpliwie ułatwi 
to zadanie kanclerzowi Schmidto- 
wi. A jego projekty będą prawdo- 
podobnie życzliwiej przyjmowane 
przez deputowanych CDU zwol- 
nionych od obowiązku solidarnoś- 
ci z CSU. 

Franz Josef Strauss, nie zrażony 
poprzednimi niepowodzeniami 
wyrusza ponownie do walki o wła- 
dzę, tym razem jednak zdany wy- 
łącznie na własne siły. Ale są.one 
chyba jednak zbyt skromne, aby 
odmienić bieg międzynarodowej 
polityki, wprawdzie powoli z opo- 
rami, ale zmierzającej ku pokojowi 
i odprężeniu. (kp) 


p 


Namawiam ośmioklasistów, aby już dziś 
zainteresowali się przyszłą szkołą — zawo- 
dówką lub technikum. Może przydarzyć się 
Wam bowiem przygoda, złożycie podanie 
o przyjęcie do szkoły, której... nie ma! 


Tomek chodzi do ósmej klasy i już zadecy- 
dował, że chce się uczyć dalej w technikum 
weterynaryjnym. Szkoły takiej nie ma ani 
w Warszawie, ani w województwie stołecz- 
nym. Najbliższa jest w Łomży. Tomek za- 
dzwonił do szkoły, chciał bowiem wcześniej 
upewnić się, że właśnie tam powinien skła- 
dać swoje papiery. Okazało się, że Techni- 
kum Weterynaryjne w Łomży nie przyjmuje 
kandydatów z Warszawy! Odesłano go do 


DROG 


llekroć mówimy o Turcji, 
zwykle kojarzą się nam z tym 
krajem czasy janczarów, bitwy 
pod Wiedniem, aw najlepszym 
razie myślimy wówczas o Is- 
tambule — mieście pełnym za- 
bytków bizantyjskiej i muzuł- 
mańskiej kultury. Tymczasem 
współczesna Turcja, to kraj zu- 
pełnie inny. Przed pół wiekiem, 
1 listopada 1922 r. — podczas 
rewolucji burżuazyjnej — po- 
zbawiony został tronu ostatni 
sułtan imperium tureckiego. 
Dwa lata później zlikwidowano 
kalifat, czyli religijne przywódz- 
two nad całym światem muzuł- 
mańskim — od Algieru, po lndo- 
nezję, i od Krymu, po środkową 
Afrykę. Turcja stając się repu- 
bliką, dziedziczyła jednak cały 
bagaż swej imperialnej, jancza- 
rskiej przeszłości. Była przykła- 
dem skrajnego zacofania, za- 
równo umysłowego, jak i go- 
spodarczego. Twórca tego pa- 
ństwa i pierwszy jego prezy- 
dent — Mustafa Kemal Atatirk, 
umierając w 1938 r. powie- 
dział: „Zostawiam swój kraj 
w trakcie jego generalnej prze- 
prowadzki z epoki starej do 
nowej”. 


| rzeczywiście. Nowoczesne 
kodeksy prawne — w miejsce 
religijnych przepisów, pro- 
gram rozwoju ekonomicznego 
—w miejsce gospodarki feuda|- 
nej, ożywienie kulturalne kraju, 
formalny zakaz wielożeństwa, 
przyznanie praw wyborczych 
kobietom, program oświaty dla 
wszystkich, wreszcie zastąpie- 
nie alfabetu arabskiego — łaciń- 
„skim... oto kilka tylko z wielkich 
przedsięwzięć. Uczynić one 
miały z Turcji nowoczesne pań- 
stwo, będące w stanie zrównać 
się z Europą, po dziś dzień bę- 
dącej wzorcem dla tego azja- 
tyckiego przecież kraju. 


Most nie tylko 
przez Bosfor 


Turcja chce być krajem europejs- 
kim choć nie zawsze Europa odwża- 
jemnia jej to zainteresowanie. Od 
lat kraj ten jest członkiem NATO, 
a ostatnio zabiega nawet o przyna- 
leżność do EWG, 

Sprawą niemal narodową stało 
się dla Turków przerzucenie mostu 
przez cieśninę Bosfor, który — co 
wielokrotnie już podkreślano — łą- 
czy ich ojczyznę z kontynentem eu- 
ropejskim. I nie bez znaczenia było, 
że oddano go do użytku w 50-lecie 
Republiki Tureckiej. W pół wieku po. 
przemianach zapoczątkowanych 
przez Ataturka można zrozumieć 
dopiero sens nazwiska przydomku, 
jakim obdarzył go naród — Ataturk, 
znaczy dosłownie — „Ojciec Tur- 
ków”. Do dziś jego imię otaczane 
jest czcią. A jego proste i surowe 
mauzoleum, wzniesione z żółtego 
kamienia na jednym ze wzgórz ota- 
czających Ankarę jest cenną pa- 
miątką narodową. Niemal wszyst- 
kie partie polityczne w Turcji — a jest 
ich sporo — powołują się w swych 
programach na spuściznę politycz- 
ną po tym nieprzeciętnym mężu 
stanu. 

Można też bez ryzyka powiedzieć, 
że „ataturkizm”,. czyli polityczne, 
społeczne i ekonomiczne koncepcje 
przekształcenia Turcji wyznaczają 
drogę tego państwa do nowoczes- 
ności. 


Kozy 
i „„Mercedesy” 


Poranny, niezależny dziennik 
„Yeni Sabah”, ukazujący się w Is- 
tambule, nie tak dawno isał: 
„obecnie Turcja rozpoczęła prze- 
chodzenie od zacofanego społe- 
czeństwa rolniczego, do pełnego 


ad ka UA) 
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Przeciwieństwa to mogą zostać zła 
godzone jedynie poprzez zasadni 
cze zmiany w strukturze społoczno: 
gospodarczoj”. 

Owe sprzeczności rzucają sią 
w oczy na każdym kroku. Z Edirne, 
położonego w pobliżu granicy z Buł: 
garią, do Istambułu (170 km) jedzie 
się niekiedy 6-7 godzin. Bo cóż z te- 
go, że pociąg ciągnie supernowo- 
czesna, francuska lokomotywa spa- 
linowa, skoro wagony liczą sobie po 
30-40 lat, a niektóre kursowały jesz: 
cze za czasów sułtana. Tory są rów. 
nie stare. Z okien wagonu widać 
wspaniałe wille bogaczy, otoczone 
efektownymi parkami, ale znacznie 
więcej jest glinianych lepianek bie- 
daków, wstydliwych, osłanianych 
niskim płotem z luźno ułożonych 
kamieni. Szosą biegnącą wzdłuż to- 
ru, której regularne odcinki wyzna- 
czają słupy wysokiego napięcia — 
często _przemykają ciężarowe 
„Chevrolety” i osobowe „Peugeo- 
ty” lub „Mercedesy”. Ale jeszcze 
częściej widzi się objuczone towara- 
mi osiołki albo muły i obdartych 
pasterzy, pilnujących cierpliwie kil- 
ku kóz. W nocy zaś, w oknach mija- 
nych domostw częściej dostrzec 
„można chybotliwy ognik oliwnej 
czy gazowej lampki niż spokojne 
światło elektrycznej żarówki. | tak 
jest wszędzie: bez różnicy czy 
w okolicach Istambułu, Ankary, Iz- 
miru, czy Iskanderunu. 


- „„Anadol” — 
kolejny symbol 


- Sprzeczności — nierówności 
społeczne... Tak, ale przedkilkudzie- 
sięciu laty tylko seraje (pałace) ba- 
szów i agów urozmaicały zabiedzo- 
ny krajobraz feudalnej Turcji. Dlate- 
go „Mercedesy”, linie energetycz: 
ne i ładne domy traktować należy 
jako wynik ożywienia gospodarcze- 
go kraju — wyjaśniał mi właściciel 
dużej księgarni w centrum Istam- 
bułu. 

To prawda. W ostatnich latach 
ożywienie to zauważyć można nie- 
mal na każdym kroku, Inwestuje się 


w przemysł, dziąki czemu w najbliz 
szych czasach powstania ok. 2 tys | „ 
nowych fabryk: zakładów chamiz | 0 
nych i przemysłu maszynowego 
spożywczych, wytwórnie colulozy 
nawozów sztucznych, fabryk włó. 
kienniczych. Na wsi rozwija się pro 


dukcja rękodzielnicza i pamiąt ) |6q0 try 
karska np. takich 
Ale też prawdą jest, ża uchwalona turochy 


w 1973 r. reforma rolna pozostała 
tylko na papierze, a traktor i maszy 
ny rolnicze nadal są rzadko stoso 
wano przez tureckich rolników. 

Będąc na Międzynarodowych 
Targach w Izmirze, nie bez zdziwie 
nia $poglądałem na tureckie obra 
biarki, przędzarki, maszyny dla 
przemysłu chemicznego, naftowe: 
go i spożywczego. A nade wszystko | 
zadziwił mnie stojący w centrum 
ekspozycji „Anadol'” - pierwszy 3a w ostat 
mochód osobowy produkcji turec nent 
kiej | 


- Wcale nie mamy zamiaru - wy: J 
jaśnił towarzyszący mi dziennikarz y w 
z istambulskiego tygodnika „Cum 
huriyet”" — konkurować z wielkimi także wym 
producentami samochodów. Zale sku j 
ży nam jedynie, aby Turcja mogła nie 
udowodnić swoim obywatelom reakcji, «t 
i światu, że stać ją także na własne. w rz h 
oryginalne osiągnięcia techniczne sot 
Takie symbole potrzebne są naro: Tak 
dowi nie mniej niż dobrobyt. czy z 
zagraniczne pożyczki. 


Narodowe ambicje 


Konieczność tworzenia takich 
symboli siły i możliwości narodu 
jest bez zastrzeżeń akceptowana 
przez Turków. Być może bierze się 
to stąd, że ich wykształcone a. 
przesady poczucie godności n. 
dowej i dążenie do wielkości 
zmieniło się od wieków. Aspiracje 

te niekiedy są przyczyną niebezp: ka 
cznych dla pokoju na świecie na 

pięć: takich, jaknp. zbrojna inte 
ncja na Cyprze i zajęcie przez od 
działy tureckie połowy suwerenne 
go państwa. Ostatnio równie: 
z Grecją o złoża surowców m 
nych zalegające pod dnem Morza 
Egejskiego nie przysparza Turcji po: 


NDRZEJK. DASZ 
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Sokołowa Podlaskiego. Informator jednak 
nie wspomina o takim technikum w tej miej- 
scowości. Tomek był bezradny. Przyszedł 
po pomoc do redakcji. 

Telefon do Ministerstwa Rolnictwa roz- 
wiał wątpliwości. Ministerstwo autorytatyw- 
nie twierdzi, że Łomża ma obowiązek przy- 
jąć kandydata z Warszawy. 

Telefon do Łomży. Dyrektor technikum 
najpierw długo konferuje z sekretarką, a póź- 
niej wyjaśnia: 

— Bardzo lubimy młodzież z Warszawy, 
ale nie przyjmujemy jej do naszej szkoły. Rok 
temu ministerstwo przysłało pismo żeby nie 
przyjmować. 

— Przed chwilką rozmawialiśmy z ministe- 


przeciwieństw —' przemysłowego. || 


Szkoła, której nie ma 


rstwem. Powiedzieli, że macie obowiązek 
przyjmować! Czy pan dyrektor może podać 
numer i datę tego pisma zakazującego war- 
szawiakom wstępu do waszego technikum? 

Odesłaliśmy to pismo do... tu pada długa 
i skomplikowana nazwa. — Proszę porozu- 
mieć się z takim samym technikum w Sokoło- 
wie Podlaskim. Od dwóch lat tylko ta szkoła 
przyjmuje młodzież z Warszawy. Jeśli Minis- 
terstwo Rolnictwa wyda specjalne pozwole- 
nie, to przyjmiemy tego ucznia do naszej 
szkoły. Inaczej nie! 

Trudno. Tu nic nie załatwimy. Ponownie 
dzwonimy do Ministerstwa Rolnictwa. 

— Właśnie skończyliśmy rozmowę z Łom- 
żą. Dyrektor kategorycznie odmawia przyję- 


cia ucznia z Warszawy. Odsyła do Sokołowa 
Podlaskiego. Podobno od dwóch lat tylko 
tam przyjmowani są kandydaci ze stolicy. 

- To jakieś nieporozumienie! - Słychać 
konsultacje, słuchawkę przyjmuje inna oso- 
ba. — W Sokołowie dwa lata temu rozwiązano 
technikum i stworzono studium policealne!!! 
Dyrektor z Łomży musi przyjąć! 

— No, ale on mówi, że nie przyjmie! Co ma 
robić Tomek? 

- Niech składa papiery, Na pewno dyrek- 
torowi coś się pomyliło. My zadnego specjal- 
nego zaświadczenia nie damy. — Trzask słu- 
chawki. 

W ten sposób załatwiono bardzo ważną 
dla piętnastolatka sprawę! Nasuwają się 
pytania; 

Gdzie w ciągu ostatnich dwóch lat kiero- 
wano z Warszawy chętnych na weterynarię, 
jeśli szkoła, która miała ich przyjmować, nie 
istnieje? Ile osób załatwiono — jak Tomka - 
odmownie? Ilu młodych ludzi nie podjęło 
dlatego nauki zgodnie z chęciami i zaintere- 
sowaniami? 


Co ma robi 
odwiedzić Ł 


warunki w intermici< 


niego i ewentuj 


Wtej chwili 
jeszcze na pew 
bym być w jego 
wie nawet czy I 
kum może |< odeslić 


z Warszawy nie pr= 
się do Sokołowa I 


nikąd! 
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I jesze ze jedi 
terstwo swoje; 57 
w. Ministerstwie 
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[C”. Nocą wyprze- 
ke pierwsze dwa ni 
goljna sile wiatru nie 
wska Beauforta. 
waerwcu nie przewidują 
7 wtmrejonie Atlantyku. 
nak sztormy zaprzeczyły 
broczęłysię trzeciego dnia 
ie aż do wybrzeży 
przechodząc w hu- 
a była noc z 14 na 15 
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niepokoju, kiedy staję się 
lego, co mnie otacza i co 
Likgdy nie dotarłem do rze- 

sy lęku. Nigdy — przed tą 
mą. Kiedy spojrzałem na 
= ego strzałka przekroczyła 
Febw, a więc 12 stopni skali 
m czasie Alain Co- 
R) iej precyzyjne przy- 


Widoczność zmalała niemal do zera. 
Morze było w powietrzu. Wichura zrywała 


wierzchołki fal i niosła je nad powierzchnią 


wody. W przechyłach traciłem dosłownie 
orientację, gdzie jest morze a gdzie niebo. 

„SPANIEL” sztormował, biorąc fale bur- 
tą nieco bliżej dziobu. Ich uderzenia o ka- 
dłub były tak silne, jakby jacht pchany 
potężną mocą walił burtą o betonowe na- 
brzeże! W tym czasie słyszałem w eterze 
wołania innych jachtów o pomoc. Jakieś 
dwadzieścia, trzydzieści mil ode mnie to- 
nął doskonały szwajcarski jacht „GAULO- 
ISEST: 

Nikomu nie mogłem pomóc. Sam byłem 
bezsilny wobec tego oszalałego żywiołu. 
Bałem się. Czułem się jak skazaniec pro- 
wadzony na egzekucję. Przestałem wie- 
rzyć, że „SPANIEL” wytrzyma to potworne 
bombardowanie fal. Wstałem, żeby przy- 


buduje SIĘ 


Niże 
JES) a na turbi- 


pejskich lodowców 
zbiorniki, z których wo 
ny, wprawiając je w ruch. j 
twach wykorzystuje się S damy ani 


kich rzek. My jednak nie Po 
ani też wielkic: 


wodospadów, i | UC 
ba łocatem zupełnie inaczej rozwią 
Bzy a Studiów 


i j z Biur 
jektanci z Energopro- 


ali pierw- 


Uczynili to pro Ę 
i Projektów Energetyczny". AE 
jekt” w Warszawie. Zlokaliz 
szy tego rodzaju obiek mo 
nad zbiornikiem istniejącej już korzystać 
w Porąbce, by w ten sposo > 
zasoby wodne Ss 


oły. Główni! EE 
umiejscowili na górze Żar, 440mP 
turbin elektrowni. 


jeci elektrycznel 


Nocą, gdy obciążenie $! ada 
jest znikome, przy Ra: Na piks 


ciągana będzie na 9. zapotrze 
Kiedy natomiast nastąpi 37 CE k 
bowania na energię — SP3 T uru! h 
kątem 30 stopni na turbiny 5 jedzie 
je w ciągu 180 sekund. JS m do 
pod ziemią, w sztolni. | stą 


gotować tratwę ratunkową. Chciałem ją 
wyjąć z kokpitu, który na „SPANIELU” 
znajduje się na dziobie i przenieść w bar- 
dziej dostępne miejsce. Zdawałem sobie 
sprawę, że w tych potwornych warunkach 
poza ciepłym wnętrzem jachtu przeżyć 
mogę najwyżej dwie, trzy godziny. Mój 
organizm, wyczerpany brakiem snu, nie 
zniósłby dłużej zimna. 

Nagle jacht otrzymał potężny cios, na- 
stąpił bardzo silny przechył, a ja utkwiłem 
głową w zlewozmywaku. Wtedy to zerwało 
płetwę samosteru. Otworzyłem właz. Na- 
tychmiast co najmniej tona wody wlała się 
do wnętrza. To mnie uratowało. Rzuciłem 
się do pomp. Gorączkowa praca spowodo- 
wała, że minął strach... 

Oczywiście, przeżyłem i inne momenty 
pelne grozy — jak ten na przykład, kiedy 
zawisłem za burtą trzymając się rękoma 


PIERWSZA W POLSCE 


falto-betonu na obw 
samym szczycie góry Żar 


PRZEKRÓJ DERYWACJI 
Zbiornik górny. 
Ujęcie wody ze 
Sztolnie upadowe. 
ktrownia, 

pe wyrównawcza. 
Sztolnia odpływowa. 

Zbiornik dolny 


zbiornika górnego 


dJnuawN— 


liny. To był ośtatni w moim życiu wypadek 
zlekceważenia użycia pasa bezpieczeńs- 
twa. Kiedy wdrapałem się na poklad, bylem 
mokry ze strachu. Wypadnięcie za burtę 
z płynącego jachtu na oceanie równa się 
wyrokowi śmierci. 


PRZEKLĘTA WYSPA 


Mgły i sztorm. Silny wiatr p< hał „SPA- 
NIELĄ” ku mecie. Ale ta biała, lepka masa, 
jak wata otaczająca samotny jacht, nie po- 
zwalała zasnąć ani na chwilę 

Czasami przed szybą z pleksi śmignęła 
w tej mgle mewa sprawiając wrażenie sre- 
brzyśstego ptaka z innego świata 

Na Ławicy Nowofundlandzkiej oprócz 
upiornej mgły istnieje w tym okresie za- 
grożenie spotkania gór lodowych. Zmę- 


trudność, a równocześnie wielkie zadanie 
dla specjalistów robót górniczych 


gd NE x 


Dyrektor budującej się elektrowni, inż 
Ludwik Gibiec, nie znajduje słów uznania 
dla pracowników mysłowickiego Przed- 
siębiorstwa Robót Górniczych. To właś- 
nie oni wypatroszyli wnętrze góry 

Najtrudniejszym zadaniem było wyko- 
nanie dwóch sztolni upadowych,którymi 
stłoczona woda odbywać będzie wędrów: 
kę w górę iw dół. Długość ich wynosi 872 
m, a średnica około 5 m. Przy dużym kącie 
nachylenia był to problem nie lada. Wy- 
starczy zresztą znaleźć się w kawernie — 
olbrzymiej sztucznej grocie, gdzie praco- 
wać będą maszyny i urządzenia. Główny 
obiekt elektrowni zlokalizowany pod zie- 
mią wymagał usunięcia olbrzymich mas 
ziemi, stworzenia ogromnej „jamy? E 
sokości 42 m, długości 120 TAT SZGLOKOŚAĄ 
27 m.W jejwnętrzu bez problemów mógł- 


czenie 
tęsknow z 
niestety: zAv : 
mi się polne zyć 
znajdującym diqo 
podczas 
po otery 
w ryfm « 
tem solidny 
matycznie uruche 
glowy podczań zie p. 
drzemać najwyżei luf z 
Nowofun skiej no ŻY 
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„ie prad zabiera 
by przydać 


znajduje *% 
przypomieajde a 
ko rozwartych kor 
4ie oma złą slawa 
pelne wraków zato 
to wędrująca wyspa 
piach u iel jedneyo 


u drupiepo 

Kało wysPY 
wiatry zmieniające 
tu minuf różnica 
m momer 
że krazę « 


piony U 
pd 
końca 


era 


em bezustannie 
Kweli tylka 
wynosiła 270) sto- 
cie ZAC zalem od 
fookola tel wy 


Gable miał 
kierune 


piętna: 
pni w pewny 
wrażenie 


nosic 

spy! Ale to było złudzenie PAPAE: 
w dniu JO czerwe 40 godzinie A l; a 
kolorach białym |< zerwonym, OŻD: 

ny TH wlaśnie 


startowym 
minął linię mety w Newport. 
przed nim zdołały dotrzeć 
Erica Tabarly EHO. ka- 
nadyjski trimaran_ (jc he trzykadiubowy: 
THE THIRD TURTLE Michaela ircha 
i olbrzym „CLUB MEDI TERRANEE Alaina 
Colasa. Ten ostatni zarobił zresztą kilka- 
dziesiąt godzin kary 7a przekroc z 
przepisów W klasie małych jachtów Kuba 
był drugi, Kanadyje zyk wyprzedził go za- 
ledwie o trzy godziny. i 
Wróćmy jeszcze do tamtej tragicznej 
nocy na Atlantyku wycofało się wówczas 
z regat ponad 30 jachtów. Sześć zatonęło 
jednego żeglarza nie odnaleziono. W trak- 
cie trwania regat utworzono w Halifaxie 
specjalny ośrodek ratowniczy, z którego 
wyruszały statki i samoloty na poszukiwa- 
nie zaginionych jednostek ; 


ny 111 numerem 

SPANIEL” 
Okazało sie, że 
tylko „PEN DUICK”" 


Kapitan Jaworski ze „SPANIE 
LEM” byli najwięksżą rewelacją 
regat. Prasa zachodnia jacht z nu- 
merem startowym 111 i jego kapi- 
tana nazwała „„Polskimi Gwiazda- 
mi Atlantyku”. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Jacek Borkowski 


by pomieścić się np 
w Krakowie 

Główne zadanie mają górnicy już poza 
sobą, ale kierownictwo „Energomonta 
żu”” nadal utrzymuje z nimi ścisły kontakt 
Ich wiedza i doświadczenie są niezwykle 
pomocne, gdyż załoga „Energomontażu” 
po raz pierwszy przecież buduje elektrow 
nię pod ziemią. A elektrownia szczytowo 
"pompowa „„Żar-Porąbka” należeć będzie 
do najnowocześniejszych obiektó Sz 
typu w świecie j wala 


koscior Mariacki 


— Przygotowaliśm 
y się 
sięwzięcia z niezwykłą za tego przed 
wi inż. Paluch 


tórych przeszkoliliś 


my ludzi. w ścisłym kontakcie 


tem Spawalnictwa w 
niką Częstochowską 
nologię spawania 


DO! 


NE NA DT 


„GRZEŚ”- ŁATWY 


W KONSTRUKCJI 


Uwagi o wykonaniu 


Koła 


fiudowę minikara byłoby najprakty 
emiej rozpocząć od kół. Opony z dętka 
mi, obręcze i szprychy kupimy boz tru 
du. Do wykonania pozostaną piaaty. 
Kałda ż piast składa się 2 rury oraz 
2 dwóch wyciętych z blachy kotnierzy. 
Średnica zewnętrzna rury powinna wy 
nosić ok, 25mm, przy grubości jej ścian 
ki 2,6 - 3 mm. Kołnierze z blachy 3 mm 
musżą mieć otwory zewnętrzne dla na 
sunięcia ich na rurę oraz niewiolkie 
otwory na obwodzie, ułożone na średni 
cy ok. 60 mm (po 12 na każdym kolnie 
1zu) do zaczepienia azprych. Sponób 
rozmioszezenia tych otworów oraz wża 
jomne ustawienie obu kolnierzy wzplę: 
dom siobie (odległość między nimi nie 
mniejsza niż 74 mm) musimy podpa 
trzeć w roworzo. Kołnierze trzoba przy: 
apawać do rury piasty, nie zwracając 
spocjalnof uwagi na takt, że podozan 
spawania uległy one odkaztałceniu. 
Podczas „controwania” kół, które wyko. 
namy w taki sposób, w jaki czyni sią to 
w roworzo, wszystkia niedokładności 
zostaną skorygowane. 


Oś tylna 


Osio kół tylnych (ak również I przed: 
nich) wykonamy zo stali 36 lub podob 
nej. Średnica osl - 12 mm. Przy ich 
wykonaniu będziamy munieli skorzym 
tać z pomocy tokarza. O ilo nie zaloży 
nam spocjalnia na dotrzymaniu wymia: 
ru średnicy zewnątrznoj, o tylo zalaży 
nam bardzo, na możliwie gładkiej po 
wierzchni osi, od której zależą przocioż 
opory tarcia 

Elementy ślizgowe stanowią tuloje 
z kolniorzami, które wykonamy 2 law. 
turbaksu. Naturalnie użycio do togo co 
lu brązu jost również dopunzczalno. Pa 
miętajcie o tym, żo tuleją naloży tak 
wykonać, aby można ją było mocno 
wcisnąć w rurą piasty koła, Po wclśnią: 
ciu tulei w piastę, średnicę zownątrzną 
dopasowujemy do osi przy użyciu roz 
wiortaka (najlapiaj nastawnogo) tak, 
aby koło obracało sią swobodnio. Oblo 
krótkie osio tylne wciśniomy w rurę ol 
tylnoj i przyspawamy je spolnami otwo: 
rowymi. Rura oni tylnej powinna mioć 
średnicę zewnętrzną 25 mm I grubość 
ścianki 1,6 mm. Wymiary to można na- 
turalnio nioco zmienić, dopasowując do 
nich pozostała alemonty. Wszystkio wy: 
miary długościowo całej osi tylnoj wylii 
czymy boz trudu pamiętając, ż0 rozstaw 
kół wynosi 800 mm. 


Do rury tylnej osl przyspawamy wy 
konane z 3 mm blachy uchwyty, za 
pomocą których (drzowowkrątami) po 
łączymy oś 2 ramą minikara Należy 
przy tym zwrócić uwafję, żeby spolny 
mocujące uchwyty e rurą oal były kła 
deiono nie na całym obwodzie, a tylko 
e przodu | s tyłu rury (patrząc z góry na 
minikary), Do ruryoaltylno| przyspawa 
my (również w podany sposób) osłoną 
hamulca, która poza osłanianiom nłuży 
do utrzymania właściwej odległości osi 
tylnej od rury hamulca 


Hamulce 


ląben hamulca, przykręcany trzema 
śrubami M6 do kolnierza planty koła 
tylnego, wykonamy zo aklojki wodood 
pornej. W tym wypadku trzoba bądzio 
skorzystać z pomocy stolarza, Do za 
wnątrznej powierzchni bębna przykrą 
oamy drzewowkrątami okładziny clorno 
od motocykla WEM (3 nat. na bębon), 
Tańmą hamulca wykonaną z blachy sta 
lowoj o grubońci ok, 0, mm zamocujo 
my jednym końcom do rury hamulca, 
a drugim, ruchomym końcom połączy: 
my ź dźwignią rury hamulca za pońred 
nietwem śruby M6 slużącoj do rogulacji. 
Tańmę należy wygląć tak, aby boz naclń 
niącia = hamulec w żadnym mlojnau nio 
dotykał do bębna. 

2 blachy wykonamy również wapor 
niki rury hamulca, zktórych dwa wkrąci 
my śrubami z osłonami hamulców, 
a dwa przykrącimy drzowowkrątami do 
ramy. Rura hamulcowa powinna obra 
cać alą we wapornikach awobodnie, 
lecz boz nadmiornych luzów. 


Rama 


Ramą wykonamy z bolok drownia 
nych o wymiarach 66x45 mm, których 
dlugość dobiarzómy w zalożnońci od 
wzrostu kiorowcy. Oczywińcio, ramą 
wydlużymy w miarą potrzeby, lacz za 
wizo do przodu, pozostawiając boz 
zmian rozataw oai. Kaztalt ramy I fotola 
klorowcy, jak I ich podstawowo wyma: 
ry podają rysunki. Tuta| wspomnijmy 
tylko, żo poszczególna olomonty ramy 
lqczono ną zo sobą drzowowkrątami, 
n zużycio kloju do drowna jako dodatko: 
wogo wzmocnionia, równioż nie za 
szkodzi 

Przy analizowaniu kształtu ramy foto 
la klorowcy pamiątajmy, ża zawodnik 
zajmuja w minikarza pozycją lożącą 
Umocowane po obu atronach fotola 
(miądzy fotolom a kołami tylnymi) pod 


togi boczne służą do rozpądzonia mini 
kata na ntarolo 


Os przednia 


źwiotnica kol przednich wykonamy 
e blachy o grubości 4 mm. Zauważmy, 
0 Ich kaztali (zarówno zwrotnicy wmo 
cowano| do oal kola, [ak I wmocowanoj 
do rury oml przedniaj) joat jadnakowy. 
a różnica między nimi polega na otwo: 
teo wykonanym dla wspawania osi, Mu 
nimy tutaj podkroślió, ża bardzo ważno 
dla dobra prowadzonia minikara [eat 
utrzymanie kąta b at. pochylenia aworz 
nia ewrotnicy. Równie ważno jast prawi 
dłowe untowionie osi przedniej wzglą 
dom ramy: powinno ono być taklo, aby 
aworzoń zwrotnicy był ustawiony pod 
kątom 4 at, w stosunku do plonu (dolna 
oząńó awortznia wymuniąta ku przodowi 
minikara). 


Układ kiorowania 
Wykonanie ukladu 
również nie powinno aprawió trudności 
Walek kierownicy wykonany 2 rury ata 
lowoj, do której z jodno| strony przyspa 
wamy blanzaną plantą koła klorownioy, 
a ź drugie] = równioż zrobioną z blachy 
dżwignię połączoną z krótkim drążkiom 
kierowniczym, Koło klorownicy wytnio 
my zo sklejki wodoodporno| o grubości 
nie mniej niż 14. mm, Kało to przykrąci 
my do planty drzawowkrątami, Miojaca 
uchwytu kola klorownioy rękami możo 
my owinąć sznurkiem lub plastrom. 
Jodna z najbardzio| odpowiedzial 
nych oząńci pojazdu = drążki klerowni. 
cza wykonamy z zakupionych dwóch 
drążków pośrodnieh mochaniemu klo 
rowania skrzyni bloggu samochodu „By 
rona”, które ntanowią komplot z nio 
wielkimi przeggubami kulowymi, Zmio 
mmy tylko długość tych drążków w na 
atąpujący aponób: rozotniomy kuplony 
drążok w środku długości I wspawamy 
w to miejace rurką o długości ustalonej 
po przymiorzaniu. Riurka nio powinna 
być mniajszoj śradnicy niż 12 mm przy 
grubońci I mm 


Klorowniozogjo 


Prace wykończeniowe 


Pozontajo jonzczo wykonania nionka 
mplikowanogo podału hamulca wraz 
2 ciągnom, wkrąconio zaczopu do holo. 
wania | założenia wnpormmików numo 
rów startowych. Nioodzowna [ant takża 
pomalowania wazyntkich olomontów 
minikara zarówno zo wzglądów zaboz 
pioczonia matalu przod korozją, a drow. 
na przod nasiąkaniom wilgocią, jak I za 
wzglądu na nadanio naszomu „GRZE 
SIOWY” ostotycznogo wyglądu. Pożąda 
no jost wyłożonia totola I klorownicy 
olastyczną wykładziną tapicarnką, a tak 
łe rozważonio możliwości aorodynami 
cznogo  obudowania. wyńcigqjowogo 
przaciaż pojazdu. 

Istotną sprawą jest poprawna rogula 
cja druglogo drążka klorowniozoggo, 
dziąki któroj uzyskamy równologio usta 
wione kół przednich (dopuszczalna jont 
ich zblożnońć ku przodowi pojazdu 1 
mm). Pamiątamy bowiom, że nawot 
niowiolka ich niorównolagłońć znacznio 
zwiąknzy opory toczonia uią minikara, 
co ogromnie rzutuje na prądkońć |oqio 
jazdy. 


Inż, TADEUSZ RYCHTER 


HISTORIA 


MINIKAR jest pojazdem czterokołowym, pozbawionym wlasnego 


napędu i przystosowany wyłącznie do zjazdów po pochyłych nawierzch karowców ze wszystkich stron kraju. W Nil 
niach. Jego główny zaletę stanowi prostota konstrukcji no i oczywiście, — piątu z kolel impreza Jak przystało 84 per 
wielkie emocje towarzyszące treningom I zawodom. „„Wózek” można — pod każdym wzylędem. Pod iwialiśmy fm - 
zbudować simemu, wykorzystując jako materiał kawałki rur, drewna, - doskonały wygląd u także l howość na | 
sureczęści od rowerów itp. Przemyślnie skonstruowane pojuzdy rozwija nie byli oni gorsi od zawodników « hu ą 

Dziś, na prośbę wielu czyłe Iników, 2% J 


Jy szybkość dochodzący do 40. n nawet 50 lem/rodz, Najałówniejsza rolę 
w minikarze odgrywają sprawne układy: kierowniczy i hamulcowy, solid 


OPIA RYBUNKÓW 


110 rama 


1 Potęga bocena, 2 hofkt podhażna, 3 74 Hraewrowdrąty na otrwmdsia 
podkogi, 4 podłoga, 6. skłajka, A. 0 10 (w prawej imion) 7, sklejka, 0 
torzak tylny, 6. ntersak przetnii 10 płytka wemaeniająca 

1917 uklad kterowniery 

W kato kterowniey (sewnątrna śradniea kata 100 mm)| 17. sklejka min 
14mm, 13. sklejka 10mm, 14 wałak klarawnicy (naa stalowa a 20 = 14) 
LJ podhoga przetniaj 16 rątak klarowmiesy krótki, 17. nurn ost prze 
nieł 


16-10 latal klerowey 


ea wkręcania irrowirwbrątów 


16 sktafka 10 mm 10 oearyna miej wdw: 
podłudnyche ramy 


mocujących total hierowwry tla hal 
10-26 04 tytna s hamutesm 

20. postłoga boeena, 21. rura osl tytnoj, 23. nawa hamułea, 71 taśma 
hamuten s htachy stalowej 6-1 mm 24 śruba regutacyjna 7% sblajha A 
mw wycięsta (dlugość | połałsnie ustalić przy montału) 


213 4 przadnia kompletna 


21 opona o wym 17682212 (ng 4 roweru mtoddziakowego Polikan|, 20 
piasta koła przedniego 70 tuleja ali m 10 nam mal przańniaj 
8.20816, 11 zwrotnice oai przedniej (ha: pln zwrotnie iiantycany| 
3. belka podhóna ramy, 13 podłoga, 14 prąt stalowy IA wykonać 
4 drątka pośrodniega mochanieamu zmiany biegu samochnu Myrana 


16-47 0% tylna e hamuteami 


16. opona rowerowa ń wym 17582213 (np s roweru miodzieowegu 
Polikan)| 27. piasta kota, 16. okładzina hamulcowa + motoeykia, M 
irawniany bęton hamulea, środniea zawnątrmna IA mm, 40 nara od 
tylnej o 20x16, 41. podłoga hoczna, 42 town ścia: 41 płytka 
Iqcząca 04 s balkami ramy, 44. płytki blaszana ustalająca orllagtnść osi 
tylnej od rury hamulea, 4. rura hamutea (jej obrót wokół osl własnej 
poprzez uklad diwigni uruchamia hamuites), 46 drzewowkrąty 47 halka 
podłużna ramy 


pie Środkowej. Czechosłowackie 
Techniki” zorganizowało dla 
„Świat Młodych”, wzorem na 

wał podobną imprezę w Polse« 
ogólnopolskie zmagania, Do War 


ych połud 
W rob 


Mer 
cusza ky 
„Grześ”, oprucowane przez inz Padew 


na komtrukeja oraz umiejętności kierowcy 
Mistoria zawodów minikarów sięga początków naszego mulecin. Pół 
wieku temu, w Stanach Zjednoczonych i w Anglii, odbywały się wyściyd 
w drewnianych skrzynkach po... mydle. Zaopatrzonych, rzecz jasna, 
w kola I uklady kierownicze, Nie znany dotąd sportrzabuwa zyskał 
ogromny popularność, Zaczęto nie tylko doskonalić pojazdy, ale nawet 
budować dla nich specjalne tory 
Przed niespelna dziesięciu laty minikary „przyjęly” się tukże w Kuro 


latwo zbudować taki pojazd: » 

nych I zimowych wieczorów. Nie must je 

nych wzorów, Wszelkie wlasne pomy ły [e ze 
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ej sławy: 


(jra 


e 
u 
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qałowiek mało nie 
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„IKOZACZE ŻYCIE” 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


mista „Gazety Polskiej pisujący pod 
pseudonimem  Litwos wyjechał do 
Ameryki 


„Jak król...” 


Istnieje szkic Stanisława Witkiewicza — 
„Sienkiewicz jako cowboy”. Znakomity! 
Z okresu, kiedy wedle słów samego Litwo- 
sa, chadzał w „tualecie” za jednego dolara 
„składającej się z flanelowej koszuli, ryp- 
sowych portek i sombrera”. 
pobyt Sienkie- 
z najbujnie|- 
z nieli 


Ten dwuletni (1874-1876) 
wicza w Ameryce to jeden 
szych epizodów jego życia I jeden 
cznych okresów bywał całkowicie 
zdrów i szczęśliwy 


gdy 


Wieczny neurastenik, dręczony przez 
sto chorób i nieustającą be. 
lam wspaniale trudy kozaczego ŻYCIA 

pozbywszy się „nerwów kataru i bólu zę” 
bów”. „Zdrów jestem jak byk, mocniejszy 


od czerwonych braci”. 
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litery w książce... Z małych oznak, ze GAR 
tej trawy, ze znaku mokasyna na pi a: 
z wyciśniętego kopyb, Z resztek ogn z 
z zarozumiałością właściwą literatom ste 
wiam wnioski...” 
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Swoje korespondencje do „Gazety Pol- 
skiej” i „epopeję” - „Co się działo w Bara- 
niej Głowie” - pisze na... pieńku, zasiada- 
jąc na fotelu sporządzonym z czerepów 
woła, powiązanych za rogi i wysłanych 
mchem. 


Przemierza góry Santa Madre, San bBer- 
nardino. zawadza o głucha wioseczke 
Maripoza, gdzie mieszka stary dziwak-Po 
lak 


jest ona jedynym źródłem zasilającym nik- 


mówiący językiem biblii, albowiem 


nącą pamięć o języku ojczystym. 


Twórczość Henryka Sienkiewicza doczekała się wielu realizacji filmowych. Niedługo w TV 
zobaczymy ..Latamika”, w reżyserii Zygmunta Skoniecznego. W roli tytułowej wystąpi Antoni 
Gniewkowski. 
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dnia 177 roku zapisule ja 
„Tutał się między a. rozbijał się 
zystkich brzegać ach 

c, NG: dorabiał się jekiegoż grosza, lo a 
M był to iść rrucony pe 

Forzę: Ale miał dwa lata w tę p 

we. Został latarnikiem w a oh ta p. 

Grenadzie, niedaleko rów e 

zarsotiwj skale, nie widując kac p ęślić 
iesięcy, czuł się stary Cz a 

wym. Zdawało mu się, że to już koniec 

jego wędrówek i że spokojnie żer 

czora życia i chwili, w której przyjdzie m 

się wybrać w podróż ostatnią, wieczystą 
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; Nagle jednak skończyło się jego szczę%= 
cie... Pewnego razu znalazł między pacz- 
kami z żywnością paczkę z książkami. Sta- 
ry na ich widok upadł na kolana i płakał (..-) 
Porwał książki do swojej wieży, otworzył 
pierwszą z brzega i począł czytać (...) czytał 
nie tylko oczyma, ale duszą i sercem. 
Ściemniło się, zapalił lampę i czytał dalej... 
Nazajutrz odebrano mu miejsce i oddano 
go pod sąd: zapomniał zapalić latarni!...”* 


gr 


Tak pośród przygód barwnych „koza- 
czego życia” zbierał Sienkiewicz materiał 
do swej twórczości. Po „Ogniem i mie- 
czem” rzucili się nań ostrzami swoich piór 
krytycy grzmiąc i pomstując. Między inny- 
mi pewien znawca sprawy końskiej zadrwił 
z wyższością takich koni, które pod 
Machnówką już nogami włóczyć nie mogą. 
a zaraz pod Konstantynowem dokonują 
cudów wytrwałości, ognia i siły, jeszcze 
nikt na tej ziemi nie widział...” 

Otóż widział. Henryk Sienkiewicz na 
amerykańskiej ziemi. To mustangj. Złowił 
takiego dzikusa na lasso. „Koń toczył 
krwawymi oczyma, stulał uszy, gryzł i ko- 
pał..." Oswoił go. Potem miesiąc jechał 
nim przez step i „sypiał na kulbace tak 
dobrze jak w łóżku”. Gnał przez kaktusy 
wśród łkania „pogrzebowych płaczek ste- 
pu” - kujotów. Zdawało się, że mustang 
pokochał swego poskromiciela s 
„W tej księżycowej nocy, 
i wobec potężnej natury czułe 
śliwy: jakbym miał skrzydła 
napisał Sienkiewicz. 

BRAK Santa Ana Wind. 

jenibcja „5% się. „Przeklęty wiat 
zmienił się w żar buchający jakb Ś 
lonego pieca i przepełni ds 
Sienkiewicz dusiłsięji i RORP CARENA 
to tylko, by dać koniowi hodzil z ę haty po 
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a ucichŁ= Przy drzewie zost. ł aja 
zwieszone lasso, Mustang uci skt IE 

Jego właściciel patrz zĘ 
chrem pustynię 
daleko, za ocea 
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przy niej marna, nieciekawa... 


studiów zagrała 


odć c ŻA 


charakterem. 


iszę do Was, bo jest mi smutno. 

Któregoś dnia jedna dziewczynka 

przyniosła do kląsy kolorową kredę 
W czasie przerwy rysowąłyśmy nią różne 
rzeczy na tablicy, ale tablica jest czarna 
i nie bardzo było te kolory widać. Wtedy 
któraś wpadła na pomysł, że może by 
narysować coś na ścianie. Ściana jest 
biała. Bardzo biała, bo w czasie wakacji 
nasza szkoła została na świeżo pomalo- 
wana. Byłyśmy w takim ferworze, że nikt 
się nie zastanowił nad. sensem tego po- 
mysłu, tylko zaczęłyśmy rysować. Ja ry- 
sowałam i jeszcze trzy inne dziewczynki 
Ot, takie tam malunki — jakiegoś człowie: 
czka, jakieś kwiatki... W gruncie rzeczy 


koszmarne bazgroły. Po prostu — odbiło 
nam 
Wychowawczyni oczywiście, natych- 


miast po wejściu do klasy zauwazyła zni 
szczoną ścianę, Była strasznie zła i spyta 
ła, kto to zrobił. Ja wtedy wstałam. Sama 
jedna. Nikt więcej się nie przyznał. Zosta- 
łam oczywiście ukarana i nie chcę nawet 
wspominać, jaka awantura była potem 
w domu. Zresztą słusznie poniosłam karę. 
bo prawdą jest, że na ścianie rysowałam 
Ale nie ja jedna. 


Koleżanki miały do mnie pretensje, że 
się przyznałam. Moja najlepsza przyja- 
ciółka powiedziała, że zrobiłam to abso 
lutnie niepotrzebnie, bo gdyby wszyscy 
milczeli, pani nigdy nie odkryłaby, kto 


oanna Jędryka wydobywa z gra- 
nych przez nią postaci pewnecha- 
rakterystyczne cechy: dyskretny 
Wdzięk, urok, subtelną kobiecość, po- 
czucie odpowiedzialności za siebie 
i innych. Coś jest w tych młodych, 
granych przez panią Joannę kobie- 
tach, że ich ekranowi partnerzy mogą 
czuć się przy nich bezpiecznie, pewnie 
— wierzyć w ich wierność i solidarność. 
Ciekawa byłam, czy znajdę potwier- 
dzenie swoich wyobrażeń o niej 
w bezpośrednim kontakcie. W naszej 
rozmowie ważny wydał mi się epi- 
zod, jaki wydarzył się aktorce przed 


— Gdy stałam w kolejce po bilet do 
kina, a byłam jeszcze uczennicą dzie- 
siątej klasy — opowiadała pani Joanna 
- znalazłam się obok trzech dziew- 
czyn. Jedna z nich mówiła o swoim 
egzaminie do szkoły teatralnej. Przy- 
słuchiwałam się z uwagą, bo i ja nie- 
śmiało myślałam o studiach aktor- 
skich. Patrzyłam na nią jak zaczarowa- 
na; taka była piękna, dumna i wśród 
nas już prawie gwiazda. Czułam się 


Jednak mojej rozmówczyni udało 
się dostać na wymarzoną uczelnię, 
a co więcej — już na pierwszym roku 
rolę stewardesy 
w kryminalnym filmie „Dwaj panowie 
N*. Potem wystąpiła w wielu filmach, 
m. in. „Kapitan Sowa na tropie”, „Wy- 
spa złoczyńców”, „Jak rozpętałem II 
wojnę światową”, „Zaraza”, „Sekret”. 


— Wydaje mi się, że cechy jakimi 
obdarza pani grane przez siebie po- 
staci, mają coś wspólnego i z pani 


- Należę do ludzi, którzy na co 
dzień nie lubią pchać się do przodu. 
Wielu też przypisuje mnie cechy pozy- 
tywne, na które może nie zawsze za- 
sługuję. Jeśli są to cechy najczęściej 
granych przez mnie postaci, tozapew- 
ne muszą one tkwić i we mnie. Nie 
tworzę przecież swoich bohaterów zu- 


- JOANNĄ 


i 


ciach, a najwyżej wszyscy by się złożyli na 
odmalowanie tej ściany. To byłby dro: 
biazg i nawet rodziców nie trzeba by wta- 
jemniczać, bo taką sumę można wyskro- 
bać i z kieszonkowego. A więc — sama 
jestem sobie winna! A skoro byłam taka 
głupia, to ona też uważa, że słusznie po- 
niosłam sama jedna karę. 


Nie piszę dlatego, żebyście mnie pocie- 
szali, ale dlatego, żeby sięz kimś podzielić 
moim smutkiem. Bo jestem zupełnie sa- 
ma. Koleżanki się ode mnie odwróciły, 
uważają, że z taką niepoczytalną osobą 
nie warto się zadawać, bo może im napy- 
tać biedy. Nie wiem jak je przekonać, że 
tak nie jest. Jedyne, co mogłabym zrobić 
to... powiedzieć pani, jak było z tym ryso- 
waniem naprawdę. Czasami mam na to 
ochotę, ale nie zrobię tego, bo wtedy to 
już by mnie zupełnie znienawidziły. Wy- 
starczy, że ja przestałam lubić siebie zato, 
co się stało. 

Renata 
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ROZSĄDEK?! 


© Byłem kilka dni temu świadkiem 
pewnej bijatyki w szatni. Widziałem wy- 
raźnie, kto zaczął. Widziałem też, że zrobił 
to zupełnie bez powodu — widocznie miał 
po prostu ochotę się pobić. Ale źle trafił 
Ten drugi chłopak, chociaż na oko znacz- 
nie słabszy, okazał się gościem na pozio 
mie i dał tamtemu zupełnie niezły wycisk 
I słusznie, niech na przyszłość nie 
zaczyna! 


Kiedy ten zaczynający siedział na pod 
łodze i trzymał się za nos, zktórego leciała 
krew, do szatni wszedł nauczyciel. Ten 
drugi jeszcze raz się akurat na tamtego 
zamachiwał... To nauczyciel go łaps za 
ucho i — do dyrektora. On protestował, 
mówił, że to nie on, ale... w takiej sytuacji 
— wiecie, trudno się jest wytłumaczyć. Nie 
znam tamtego chłopaka, ale słyszałem, że 
miał później kłopoty, że wzywali do szkoły 
jego ojca, że będzie miał obniżony stopień 
ze sprawowania 


Mógłbym powiedzieć, jak było napraw- 


połnio abstrakcyjnie. Joszcze w szkole 
teatralnej sądziłam, że grając powin o 
nam odbingać od swojego charakteru 
sposobu bycia, nawat od własnych 
qostów. Potom 4odnak zrozumiałam o 
ża jest to niemożliwa. Toraz wydaje mi 
sią, żo postać jost wtady bogatsza 
lopsza, gdy oddam joj którąś z moich 
twarzy. 


łe mogą tor 


- Możo obawa o to, aby nia być m 


sztuczną, czy przesadną powoduja, 
że grana przez panią postać pozostajo 
trochę w cieniu? 


ro 


= Chyba jest w tym coś z prawdy 
A może nie mam dość siły aktorskiej? 
Nie wiem — to wszystko mogą ocenić 
widzowie. Ale wydaje mi się, że filmy 
ze skromnymi, codziennymi postacia 
mi i z takim stylem grania prawie roa 
listyczno-naturalistycznym jak np 
u Zanussiego dają szansą aktorom, 
którzy chcą grać naturalnie, prosto 
Mam teraz taką rolę w sztuce „Miłość 
nigdy się nie kończy”. Ktoś mi powie 
dział, że niby nie ma tu żadnego gra 
nia, najprostsze środki wyrazu — a jed 
nak jest postać. Ja w każdym razie nie 
chciałabym, aby to było idealnie tak 
jak w życiu, bo wtedy grałabym tylko 
siebie, a to za mało 


m 
ro 


ra 


- W filmach występowała pani na 
ogół w rolach współczesnych kobiet. 
Wyjątek stanowi Anusia Borzobocha- 
ta w telewizyjnej wersji „Pana Woło- 
dyjowskiego”. A przecież pani warun- 
ki zewnętrzne, a także predyspozycje 
psychiczne, pasowałyby także do ról 
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szczęściu. Ja jednak key, 
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chodzi mi z wielkim 
jednak mam w sobi 


ws 


zmienne. Jestem nat 
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- Ma już pani pewne artystyczną 
rani pozwoliły uwięrzy 
siebie. Rola Soni w Wujaszky W 
„ potem były dalsze w Głupm 
alu Manekinów", Aeg 


az pani przygotowuje? 


kostiumowych, historycznych. — Wystąpię w „Kobrze” w sztycegt 
„Przeklęte miasto”. Posta 
— Nie wiem dlaczego tak się dzieje,  94twarzam, będzie chyba 
Nie sądzę, żebym pasowała tylko do ©h3. Spokojna, ale tam w dku 
ról jednego typu. Zdarzały mi sięprze- Nawet nikt nie podejrz 
cież kostiumowe role w teatrze, Byłam W n!el dzieje i do czec | 
księżniczką w „Don Carlosie”, Hanią _ Z4do!lna. Będę też brała udział 


w „Głupim Jakubie”. A więc teatr dał 
mi więcej szans. Chyba reżyserom fil 
mowym wydaję się za mało ciekawa 


— Po tych latach pracy na scenie, 
w filmie i telewizji, a także w radio 


dę, bo wszystko widziałem, ale ten pierw. 
szy, ten, co zaczął, zagroził mi, że jakco,to 
powie moim rodzicom o Baśce. Baśka to 
moja dziewczyna, a starzy mogliby mi nie 
pozwolić się z nią spotykać. Tego to ja 
znam, mieszkamy na jednym podwórku 
Więc... nie powiedziałem, ale żal mi tam 
tego obcego chłopca, bo mi zaimpono 
wał. On nawet nie wie, że ma takiego 
dobrego świadka, a ja... No cóż, sumienie 
podpowiada mi jedno, a rozsądek — dru 
gie. Głupi chyba byłbym, gdybym postą 
pił wbrew rozsądkowi?! 

Andrzej 


A co Ty uważasz? 


— Powinien Andrzej powiedzieć mimo 
wszystko prawdę, czy nie? 

- Jakbyś sam(a) postąpił(a) będąc na 
jego miejscu? 

— A Renata, czy będąc na miejscu Re- 
naty zdecydowałbyś(a) się na powiedze- 
nie nauczycielce, jak było z tym rysowa- 
niem naprawdę? 

— Czy sądzisz, że Renata rzeczywiście 
jest nieodpowiedzialna? 


— Czy zgadzasz się, że postąpiła głu- 
pio? Dlaczego? 


Tymi dwoma listami, Re- 
naty i Andrzeja, rozpoczy- 


dii „Jak piękne, tak praw 


Rozmawiała: MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Marek Habdas 


namy naszą kolejną 4 
kusję. Jej tytuł — „SU 
NIE KONTRA R 
SĄDEK?!" 


© Przeczytaj jeszcze ra208 
wa listy! 

© Zastanów się, co masz 
powiedzenia w obydwu 
sprawach! 

© A może Tobie też zdarj 
się znaleźć w sytuacji wym h 
cej wyboru między rozsąd 
a sumieniem? 

© Może spotkałeślaś)siE8 
dobną sytuacją W Twoim 4 
czeniu? 


NAPISZ O TYM 009 
CZEKAMY NA 
WYPOWIEDŹ! 


i aCZ 
Na kopercie 2320 
sło — „SUMIENIE KON 
ROZSĄDEK?!” 


. ATM 
KLUB NASTOL 


pomysł sama bym M0 s 4 
e nie mam i dostać też 5 Ą 
acl ą sobie kupię: Jsiąle 
Ii. Ona ma 03 


ze Ulka to moja prawdziwa przyjaciółka, 
nera! W ogóle — nie do pomyślenia! 

nędzne kieszonkowe — pięć dych 

ają zupełnie niespotykany dar... 


= yły i nie ma. Sama nie wiem, 


tak naprawdę tego nie chciała. Wtedy to bym dopiero 
wpadła w tarapaty finansowe! 
Bo i tak ciągle w nich jestem! Dotychczas ratowała 
mnie z nich Ulka. Gdy chciałam sobie np. kupić płytę za 
80 zł — ja zbieram płyty — to pożyczałam na to od Ulki, 
a potem co tydzień oddawałam jej po dwadzieścia. 
_ Regularnie i systematycznie, w sobotę wieczorem. Na- 

prawdę nie mogła na mnie narzekać; ani razu nie 
" zdarzyło się, żebym jej nawaliła! Więc tym bardziej 
jestem oburzona teraz. Wrrr... warczałabym na nią, 


« problems 
iąc zł Mt. Pó ce 
onad tysiąc z h,v a 
Each: to czułam się | jc kżeyne a 
Ata Ulka...! Powiedziała, że mr" sich 
że koniec, że ona nie bank. 2 1 
a ja — na gotowe. I kropka: ę 
Jak głaz byla. Prosiłam ją, PS Rf 
nawet, guzik! Kto by pomyśća zylia 
przecież jej oddam! Sama nie ruszy 
I to ma być przyj iółka! 
Nie będę miała cza 
nią zbierać. Hm, kto wie:** 


jelką puch 
odkłada 
niżyłam ki ó 


w ręku tyle! Gdybym Wczoraj Marta przyszła do szkoły w nowej czapce. 
włoskie 


de kozaczki w ko- Śliczna, puchata, no — cudo! Dwie stówy. Konferencja ki Chyba, Że-* 


1e marzenie! Nawet nie śmiem propo- z mamą nie na wiele się przydała. Mam kilka znośnych 
mi kieszonkowe pierwszego czapek, a poza tym mogę sobie coś sama na drutach 
jabym zrobić, resztek włóczek w domu bez liku. Na ten ostatni 


TOMIK 


Uwaga, | 
Dziękuję. woj Aielczarek ka. RzeC 
za ł + Ploc rka, 
Lg opracowaniu chę SAN epa ee ioii bardzo mi przykro, ale niemogę  *€ zĄCA Ferre r. Mam nadricję, wzcje 
h w. 
dzinie uw Ę takie pg jodkyć LU wódki (2 Od włada reg bę lesz kontynumi klub, 4 8 
Ń ało ud U ic 
krótką histogy 745 Prawd say w dzie- czytelników I trudno dziś powiedzieć z ja: sam A MOŻE SN fłonkow dą O CI 
lorię zamie Podobnie tę kich tródeł pochod. p a rymwsz «cy jem" racować! $7cre77 
Uwa W odcinkach Y w TOMIKU Przy okazji wyjaśni uiły frlosja ma po: naprawdę ucezdwie p mA 
kol, ' enie - dyskusja o 
lonej Gry Dięanda Śliwińska z Zie. paszy temat prowadzona byla w 1970 "ef IR s gówowikcki 
2a miły list i pamięć, e" miesiącach: maj, czerwiec i lipiec. 
lęć. , 


I jeszcze jedna sprawa, tym razem doty 


Do tej listy interesującą nową hipotezę na Józel Kąkiel 
temat rozmnażania się galaktyk dopisał dr c wianek a 
a 
pania rurocią- PSY 
Blu stohi północ UŁ Geocentryczny świat 
go jiż 46, w południo- 2 


galżdaznich „pochło- 
| ' 


|ają w bardzo trud- 
ui pozycjach nadzwy- 
gh Aspawy trzeba wy- 
młłe dokładnie, gdyż 
śnftrymać będą musia- 
i wody. Po złączeniu 
rąn obłożone zostaną 
m, a później od środka 
onane i dodatkowo je- 
%e specjalnymi 


nika liczy się też 


CZY GALAKTYKI 


ny 


W świecie galaktyk panuje ogromny niepo. 
rządek. Astronomowie od lat poszukują SAR 
goś klucza do wprowadzenia ładu w ez 
wanym obrazie wszechświata, ale nic jest © 
łarwe. Wszystko wskazuje bowiem na to, że 
tworzące galaktyki zbiorowiska gwiazd SI SĘ 
wiskami dynamicznymi, ale czas zachodzą. 
cych zmian liczony milionami i miliardami lat 
nie bardzo odpowiada nowym możliwościom 
obserwacyjnym. Stąd wynika obfitość powsta- 
jących hipotez, które można porównać z usiło- 
waniami odczytania z pojedyńczej klatki fil. 
mowej, co robili poprzednio i co mają zamiar 
zrobić dalej widoczni na zdjęciu aktorzy. Sły- 
szeliśmy wi$c o wirowym ruchu galaktvk, 
sugestywnie popartym obrazem ich spiralnego 
kształtu, o wzajemnym przenikaniu się tych 
układów niebieskich, o wytryskach świecącej 
materii z galaktycznego jądra. c 


ROZMNAŻAJĄ SIĘ 
RZEZ... PACZKOWANIE? 


Halton A; 

0 ATP z obserw, 
w Kalifornii Galaktyki zuja UDDCO 
rozmnażać się przez 
obserw; > 


| olomar 
! mają w myśl hipotezy 
* pączkowanie. 
aż; a swych 
Re az ch za Pomocą teleskopu uczony 
Ba ed niektóre z galaktyk spiralnych 
= s s TaMION towarzyszące im mniej 
SE dy gwiczdne, odrywające się jakby od 
nej. „konstrukcji”. Rzecz była zresztą 
Zauw i i i 
s ad już dawniej, ale traktowano ją jako 
Przypadkowe nakładanie się obr: 


azu. Nato- 
miast teraz dostrzeżono tu zjawisko pow. 


nia nowych galaktyk — córck, pączk 
niejako u ramion układu ECH 
tezę swą uczony oparł o wyniki badań wielu 
gwiazd w tych układach. W przypadku „ma- 
tek” ich wiek wynosi około 10 miliardów at, 
podczas gdy metryka „„córek” liczy od 10 do 
100 mln. lat. 


KLAUDIUSZA 


(ok. 100 - ok. 168 n.e) 


Działalność Ptolemeusza przypada 
na lata 127-151 n.e. Jest on autorem 
jedynego w tamtych wiekach podrę- 
cznika astronomii „Megale syntaxis”, 
które liczyło trzynaście ksiąg. Ptole- 
meusz opracował stworzoną przez 


ya pozę: Eudoksosa, Arystotelesa i Hipparcha 

X, dwa Olsza R RZBY teorię geocentrycznej budowy świata. 
j ogł , ż homa Ziemia 

Wperszej elektrow- Według tej teorii nieruchom 


Pinpowe || dostar- 
gey GA. Jej twór- 


„zajmowała środek świata, wszystkie zaś 
ciała niebieskie, jak planety, Słońce, Księ- 
życ i otaczająca świat planetarny stera 


TOL 


EMEU 


łach zwanych epicyklami, których środki 
biegną ruchem jednostajnym po kołach 
deferencyjnych mających za środek Zie- 
mię, wskutek czego wypadkowa droga 
planety przybierała postać linii krzywej za- 
wierającej szereg pętli. 


w 


Wyjątkowe stanowisko w systemie geo- 
centrycznym zajmowało Słońce, które krą- 
żyło dokoła Ziemi bezpośrednio po kole 
deferencyjnym bez epicyklu. W taki to 
sztuczny sposób otrzymywano zgodność 
zaobserwowanych położeń ciał niebie- 
skich z przewidywanymi teoretycznie 


dzą dokumen- gwiazd stałych, krążyły dokoła Ziemi h na- Przy tym często zachodziła jeszcze konie- 
SAB eEpującej kolejności: KCYE, Eska czność nakładania wtórnych epicyklów na 
kty będzii Wenus, Słońce, Mars, Jowisz i Saturn Jako 
BE ARA U mano wtej główne: 

W przyszłoś. jedyny ruch godny planet uznawano tot k 
ie opłacalne teorii ruch po kolach uważanych ERRT w podręczniku swym AO poda 
doskonałe krzywe. Jednakże skomp ę.roku, opisał zjawisko precesji 
he. pie na ko c ę wyjaśnić — też dlugo momentów 
a ńszych. a kowane ruchy planet nie dały się i MC wyłożył sposoby obliczania En 

zych. przez proste założenie, że planety rą: życa. Dołączył n 


dnio po kołach. 
planety krążą 
Ikich ko- 


dokoła Ziemi bezpośre 
Ptolemeusz założył więc, że 
ruchem jednostajnym po niewie 


zaćmień Słońca I Księ: 
katalog 1028 gwiazd 
wtórzeniem zaginionej 


Katalog ten jest po- 
go katalogu Hippar- 


cha z tym, że Ptolemeusz współrzędne 
gwiazd poprawił o aktualną wówczas war- 
tość precesji 3,5”. Jeśli idzie, o dokładność 
obserwacji to średni bląd pomiarów poło- 
żenia ciał niebieskich był u niego nieco 
mniejszy niż u Hipparcha. 


Ptolemeusz opisał również położenie 
Drogi Mlecznej na tle konstelacji, pierw- 
szey też wspomina o refrakcji atmosfery- 
cznej, przyjmując na jej wartość przy hory- 
zoncie 1/2 stopnia. Idzie tu o załamywanie 
się światła ciał niebieskich w atmosferze 
ziemskiej, która je nieco podwyższa w od- 
niesieniu do horyzontu. Tak więc podręcz- 
nik Ptolemeusza dawał geocentryczny ob- 
raz świata w granicach ówczesnej dokład- 
ności pomiarów astronomicznych. Było to 
zarazem szczytowe osiągnięcie astronomii 
greckiej. Ustalony przez niego geocentry- 
czny układ świata, poparty następnie auto- 
rytetem Kościoła, bez większych zmian 
przetrwał aż do czasów Kopernika — a więc 
trzynaście wieków 

Prócz podręcznika astronomii napisał 
Ptolemeusz jeszcze dwa dziela: „Wstęp 
do geografii” oraz „Optykę”, dając w nich 
syntezę ówczesnej wiedzy. Szkoła uczo- 
nych aleksandryjskich przetrwała jeszcze 
parę wieków, lecz bez większych sukce- 
sów. Jej upadek nastąpił w roku 640, kiedy 
to w czasie zdobywania Aleksandrii przez 
Arabów spłonęła tamtejsza biblioteka 


Artur Sałek 
pl. 22 Lipca 21/4 
27-300 Lipsko 


Chcialbym opissć pewne sensacyjne odkry 


cie! Astronomowie amerykańscy Z obserwato- 
rium przy uniwersytecie Masachusefts £ rosną- 
cym zafascynowaniem śledzą obroty dwu nie- 
dawno odkrytych gwiazd znajdujących się w od- 
ległości 15 tys. lat świetlnych od Ziemi, w rejonie 
konstelacji Orzeł. 


Najszybsza 
gwiazda! 


Gwiazdy te, z których jedna jest pulsarem, 
a więc ciałem kosmicznym posiadającym niezwy- 
kle silne połe magnetyczne, ale 6 niewielkiej 
masie i średnicy nie przekraczającej 20 km, kręcą 
się wokół siebie z fantasryczną <zybkością ok. 1 
mln km ma godzinę! Szybkości takiej nigdy 
dotychczas jeszcze nie stwierdzono w kosmosie 
Orbity, po których posuwają się obie gwiazcdy, są 
nieregularne i ustawicznie się zmieniają. Czasa- 
mi odległość między nimi wynosi 2,5 mln km. 
a czasami zbliżają się na odległość mniejszą niż 
odległość Ziemia — Księżyc 

Druga gwiazda, której istnienie wydeduka- 
wano, lecz nie dostrzeżono, zachowuje się rów- 
nicż w sposób niczwykle dziwny. Dr Taylor 
jeden z odkrywców tajemniczych gwiazd nie 
wyklucza, że drugą gwiazdą jes „czarna dziu 
ra”, to znaczy, Że jest pozostałością 
niebieskiego 0 tak wielkim stężeni! 
Nie ernituje ona nawet światła 


jakiegoś ciała 
u moateru, że 


Józef Kąkiel 


jak zdmuchnięte jesien- - Zamknij oczy! Przymuś się! — prosił. Poż 


kiedy i on będzie mógł wreszci żć sii 
mięso. Czyż nie razuniiałcj co NA ZĘ 

— Nie! — krzyknęła histerycznie, kied 
sardelę. „Nigdy w życiu nie była głodna! a 
głowę. | nie wytrzymał, chciwie zapuścił 
strzępy, połykał nie gryząc, ni sy 
w przełyku ustępował. Zm 


Ó ie 
jylił nad wodą pierzchłyznów raptowni 


bezjj 
Nintan, ch promieni. A ona? Leżała nieruchoma poch jatrem liście- czuł już w ustach wilgotny rozkoszny 
M. Un a naa na nagle, bezbronna z e sj y ety! pod powierzchnią wody nade. 
. To szczęście. Delikatnie, że p ów z powrotem p F 

4 pa afander na głowę, dotknął policzka. Potczy * — przebiegła mu przez głowę 
ją? Pypuszcząć, że ujrzy Karen płaczącą, zdaną mu i zawa Y gi, owiązał jeden Z: Mekcni 
3 i myśl. strożnie jak umiał naj ; 
błyskawiczna holewy, Po 


p iu-C 
kt i i czekał 


ądliwie czekał chwili, 
ami w tłuste, soczyste 


ZU Sobie się dziwiąc skąd bierze siły, ale 

Może PACĄŹ Dokąd odpędził ją wiatr! prąd, 

k podówi ieś W przeciwną stronę? Nie wypuścił 
lej się ady domie pragnął podtrzymać dziewczynę 

ó ałodkiett: że wkrótce dotrą do tej upragnione! ŻA 

owej oździa, który wyrwał z belki, 

e i >: nymi r sal ski. Już podnosił ją do 

i ją zbudzić? A może 

den mały, maleńki 

awda! Czuł, że 


było, że zmaga się ze s 
walczy z mdłościami. ZE 
mu serce na widok 
twarzy. 

— Daj jeszcze! — 
teraz ciężki, gumo: 
koić pragnienie. 


— Jedz, zaraz złowię więcej 


p: 
jenac- 


Hikopiuż Na zachód, kiedy wyczerpany ion 0 adł 


) Będą: zapadnie noc raptownie, z 


; Se gorsza od poprzedniej 
W rękach deski. Ciążyła jak ołów. 
drgny Natwy bezmyślnie wpatrywał się W FĄ 
ę pod powierzchnią znienacka zdr Jęe: z. a 
A awicą. Czyż ście zaczęło "r niż całych Sił | .ękającej krwia odrzuciła 
* kznie zapurzytręk M przezroczystej wodzie n! wrzasnął czarnej ręki 0018 UA 
Ry bok re szpony BEES Ale jej cień wystraszył 


aostożnąca nadzieja na zaspokojenie pragnienia 


AŻ m przełki 


ściągniętej g M 


usłyszał po ch 
wy bucji wili uszcz 
2r. który pozwolił Peek Błogostawił 
roc 


ęza u 
= chwalił się. spo 


i brzeg tratwy pod słońce. Tutal 


l © 
iwych, kresek. Ale kiedy się tylko 451 


LA CIEKAWE NĄ 


CHEIAŁBYM 
WIEDZIEĆ, 


KTO STWORZYŁ 1 ROS | BARDZO | 
TE OGROMNE DADM! MIE jie kal WERONIE 


RZE 221 
LOGRĘ U DRZWI... 


rapra- 
dziadka 
Hieronima, 
opowieści 
dziwnej 
treści 


WIECZÓR -9 


TO PRZEBRANIE, ALE [”.. oróm 40 000 LAT TEMU ZYłŁ NA WYSPIE mój 
WAŁ INEO£NITD. PRAPRZODEK RZEŹBIARZ O NAZWISKU „DŁUGIE 

PRZYSZEDŁEM TUTA9 BO na! SPRAWĘ | JĄ UCHO”. BYŁTO CZŁOWIEK SPOKOJNY NIE WADZIŁ 
— POCHODZĘ Z TEJ WYSPY... NIKOMU,AZ. PEWNEGO DNIA ZAKOCHAŁ SIĘ NAGLE; 


= = = rzcholska 
JESTES PIĘKNA ZRÓB ZABRAŁ SIĘ DO DZIEŁĄ A TELEF 
UMIJALE TWOJĄ URÓD UWYGHODZIŁO, WIĘE ZACŻYNAŁ WSZYSTKO OD POCZ. ONY 
UA PRASZEGH POKOLEŃ. Jej SATA, ĄTKU Red. naczelny 
Sekr. redakcji 
Dział Łączno di 
z Czytelnikami 


cja 


WYDAWCA 


-.. ALE NIESTETY JAK SAMI WIDZIELIBEJE NIE SKOŃEZYŁO SIĘ ANI NA PRUGIM , ANI NA TRZECIM 
ANI_ NA PIĘTNASTYM.., | 


eHO! NIE DENEB J 
NAUDROZSZA, RR LE 

4, PELON A PA 
i d. 
JR d 
JĄ CHCĘ PO Kamy 


PTY Ez 


MAM PROSBĘ NIECH 
PAN ODSEONI_ NA 
SWOJĄ TWARZ Redakcja 
ZAEHOWAMY JĄ, Z Anna Dąbrowska 
PĄAMI H 


1 W TAJEMNIEY... 


Zam. 7227 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Słowa Polskiego”. Warumój 


Dom 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 007561 


; ([[P—V ' | Ę . Ń j POCZTOWY 
l / , LA was... | Rdr 
tekst 8 rysunki "8 i BL Ą... MUSZĘ JUZ |SŁ b, UI 


T. BARANOWSKI / ś IH PQQOOCY 


Cieśla okrętowy „Vikinga” znał dobrze swoją robotę. Roz- Rzuć : 1 ata nie zda - 2ÓR 

' zd © ; zi , M : — Rzuć to gł k się na nic nie z 

11 paczliwe wysiłki oderwania deski nie na wiele się zdały, ani hamowała Raków nike ię in popatrz szerokimgeśt 
? b Nie wytrzy 


drgnęła. Tumbo spojrzał na morze. W dużej wciąż odległości czernia- 
ła krecha szalupy. Żeby jej tylko nie odsunął jakiś prąd! 


omiotła wysrebrzoną słońcem pustkę wokół 
dłużej, ginę z pragnienia! Tumbo pomóż! 


Karen nie rozumiała jeszcze, czemu chłopak mocuje się z grubą Ni I ała się dzielnie Załamanie A 
dechą, nie śmiała spytać, rzuciła się jednak do pomocy. Ale łata g I OBUJeCODOM c: 080 ze Só ustawał. przecho ą 
trzymała się jak przymurowana musiało kiedyś nastąpić. Rozpaczliwy szep! e nieniemk 

w bełkot ledwie wydobywający się z zaschniętej zkodzie. 23% 3 
eS. 


Udawał, że nie słyszy, musiał stawić czoła i tej prz owizówi 
się. Instynkt niezawodny doradca mówił mu żete 


c A ia na ratun | 
wiosła to jedyny ratunek. Jedyna nadzieja Na został | di 


zaimp! 


Nabiegłe krwią oczy chłopaka zatrzymały się przez moment na 
nek 


wystającej poza belkę, potrzaskanej na końcach kratownicy. Zachy- 


botała się, kiedy ukląkł na samym brzegu; wychylił się najdalej jak ph Ą_ <yeps - 
mógł i obu rękami uchwycił za krawędź deski. Już za pierwszym ni a U 415 znów w belkę z całych sił jakie mu jeszcze pozost ij, 
mocnym pociągnięciem poczuł z radością, że wygina się, poddaje. - 488111) : gwoździe ustąpiły. Zagarnął parę razy wodę pi nicznie 29% 
Pękła przy gwożdziu tak raptownie, że padł do tyłu. Karen błyskawi- Tratwa powoli skręciła, posłuszna jego woli PY usiało WIO 
cznie złapała go za pasek spodni i mocno przyciągnęła do siebie. — Nakryj głowę skafandrem! — rzucił i uświadomił sobie ze zd teraz falę od tyłu tym czymś, co mu zastąpić nd 
Upadek był bolesny, ale chłopak trzymał kurczowo w mocno zaciś- _ mieniem, że mówi do niej „Karen” a nie „panno Karen” jak da: Ze ściskając je kurczowo w ścierpniętych poraniony „yn nog! 
niętych dłoniach długi, prawie dwumetrowy kawał deski Wsunął Wszystko, co było dawniej, wydawało mó slęitak a OAK Wparty mocno, jak najmocniej szeroko Poz wireść w 
swój zaimprowizowany łom pomiędzy łaty, blisko belki i całym / nierzeczywiste jak dawno prześniony sen. Nic nie olac Z a w wysuszone słońcem, parzące skórę deski, Po awień e do 
ciężarem wparł się w drugi koniec. Pamiętał, że tak robili robotnicy tym okrutnym morzem, poza tą nierówną walką. I szalupą — jed R zk gdzie chciał. Przepełniała go radość Teraz był tla to zgindć 
w porcie wyważając deski. Parocalowy gwóżdź drgnął, ale wciąż — wybawieniem. Rzucił okiem na ocean. Podrzucana leniwą Bla RK szalupę. Musi dogonić. Pozostać dłużej na trat , 
jeszcze mocno trzymał Tumbo powtórzył ten sam zabieg przy  jąca łódź znikła mu znowu z oczu. „Muszę ją dogonić, wypruję czarniach pragnienia i głodu rĄ: bardziej Póty 
drugiej belce. I przy trzeciej. Musiał za wszelką cenę miec na wiosło z siebie resztkę sił, żeby się do niej dostać” — postanowił Oś aę W wysuszonym gardle opuchnięty język zj Wiedzia U 
tatę prawie czterometrowej długości. Karen zmagała się takżezopor-  obsunęła się nagle na deski tratwy. $ dzaj. Pragnienie po stokroć gorsze byłoniża 
nymi gwoździami. Wychodziły powoli, Sa poc! — Już dłużej nie mogę! — jęknęła. A co musiała cierpieć Karen? szy w ŻyCh 

Słońce w zenicie paliło niemiłosiernie skórę, porażało wzrok bla- Tumbo nie ustwał, targał dalej deski. Ból niczym żelaznymi klesz- Słońce prażyło jak ogień. Po raz PIE ił otoki 
skiem odbitym od wody, błękit nieba kłuł zalewane potem oczy czami szarpał mięśnie palców, ramiona omdlewały z wyżkku Wie- swoją czarną skórę, która pozwalała wy : 

; na str 


Chwilami ustawali, bo mięśnie rąk odmawiały posłuszeństwa dział, że jeśli ustanie — są zgubieni. Dokończenie 


